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2) W dziale pierwszym winniśmy hodować
w możliwej czystości rod kuhailan, a w dziale
drugim, jako poddział, ród saklawi,

3) Powinniśmy dołożyć wszelkich starań, aby
kryć kuhailanki ogierami gniadymi, a sakla-
wianki - siwymi.

4) Zwtócić baczną uwagę na intensywne ży-
wienie młodzieży na obszernych, doskonale
utrzymanych i pielęgnowanych pastwiskach,
oraz doskonałym sianem łąkowym i lucerną.
Żywienie owsem, koniecznie intensywne w
oliresie od odłączenia do pierwszego pastwiska,
poza tym winno być umiarkowane.

5) Ruch winien odpowiadać żywieniu, by ra-
cjonalnie żywiony źrebak paszę przerobił w kość
i mięsień, a nie w tłuszcz. Koniecznym jest zało-
żenie w każdej stadninie odpowiedniego toru,
na którym źrebięta byłyby codziennie przepę-
dzane - ma się rozumieć - z umiarem oraz
stopniowaniem dystansu i tempa .

6) W racjonalnym treningu należy baczną u-
wagę zwróció na robotę zimową kentrem, która
kontynuuje dalszy rozwój młodego konia,
oraz harmonizuje jego pokrój; przy końcu pią-
tego miesiąca treningu należy dojść stopniowo
do ok. 5000 m codziennego kentru w dwóch ra-
tach po ok. 2500 m, a 10-cio minutową przelwą
stępem. Cotygodniowe tz:w. półmachy przez
dwa miesiące winny przygotować normalnie
trzylatka do tzw. ostrej roboty, dla wyrobienia
ostatecznej sprawności wszystkich organów,
czego najlepszym wskaźnikiem jest czysty
i równy choć przyśpieszony oddech, wracający
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Poznań

Dla zoologów i hodowców zwietząt domo-
wych zajmujących się ich pochodzeniem jest
rzeczą wiadomą, że u dzikich ekwidów, a więc
u,zebr, osłów, półosłów i dzikich koni, jak np.
u dzikiego, żyjącego jeszcze konia Przewalskie-
go, krótka stojąca grzywa jest jedną z ich naj-
więcej istotnych cech zoologicznych. Jest ona
tak dalece związana z ich dzikim charakterem,
że w pojęciu tych specjalistów urosła ona do za-
sadniczych cech diagnostycznych, pozwalają-
cych odróżnić np, konie dzikie pierwotne, od
zdziczałych wtórnie. W drodze atawizmu daje
się ona obserwowaó niekiedy także u udomo-
wionych koni ras prymitywnych, aczkolwiek nie
należy to już do zjawisk codziennych, tak, iż
w wypadku zaistnienia zwraca na siebie uwagę
i budzi zainteresowanie. Krótka stojąca grzywa
była niewątpliwie właściwa także wymarłym
już dawniej, czwartorzędowym i późniejszym
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po res ostrej robo-
ty dwa miesiące.

dwojakiego ro-
dz tzw, zakładach

restytucyjne.
Waga - obecnie obowiązująca,
Dystansy dla trzylatków winny wynosić od

1600 do 2400 m wŁącznie, a dla czteroletnich i
starszych nie powinno być wyścigu o dystansie
krótszym niż 2000 m, przy czym powinny być

ptzeznaczonych,
Uważam, że powyższe wskazania wpłyną do-

datnio na rozwój i udoskonalenie hodowli konia
arabskiego w Polsce - co jest celem Towarzy-
stwa Hodowli Konia Arabskiego.

Na drodze do odhodowania krotkiej stojącej grzywy u konikow
poIskich typu tarpana leśnego w rezerwacie Puszczy

Zakład szgegółowej HodowLi zwrctząt w. S. R, W Pozna]ll,rr.
Kierownik: Prof. Dr TADEUSZ VETULANI

Białowieskiej

innym podgatunkom dzikich koni eurazjatyc-
kich i co do tego zdania zoologów są zgodne,
Wiadomośó, że cechowała ona również nasze
ostatnie dzikie tarpany leśne z Puszczy Biało-
wieskiej, które w zwierzyńcu Zamoyskich prze-
trwały aż do początków XIX wieku, zawdzię-
czamy Hacquetowi (2).

Natomiast dla szerszych kół przyrodników, a
także zoologów, nie było do niedawna rzeczą
wiadomą, że krótka stojąca grzywa wymienio-
nych na wstępie dzikich ekwidów podlega,
w odróżnieniu od długiej, obwisłej grzywy koni
domowych, periodycznym (sezonowym) zmia-
nom w zależności od pór roku, jak na to, na kil-
ka lat przed ostatnią wojną wskazał H e c k (3).

Przystępując w lutym 1936 r. do uruchomienia
w Puszczy Białowieskiej rezerwatu koników, dla
regenerowania w nim dzikiego ich przodka, za-
stanawialiśmy się z ptof. Antoniusem
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lekcji na cechy wsteczne, wyłącznie w oparciu

tach 1937-1939. Były to źrebięta: 1) Hajduk
białowieski, ogierek, ur. 20.IV,1939, syn Hadyny
i Goraja, maści jasno-myszatej, pręgowany, 2)
Narewka białowieska, klaczka, ur. 14.III.1939,
córka Nijakiej i Liliputa, maści ciemno-mysza-
tej, z pręgą grzbietową słabo zaznaczoną i z si-
wizną na czole, 3) Sasanka białowieska, ur.
1O.IV,1939, córka Sarny II i Tylicza oraz Gora-
ja, maści ciemno- myszatej, pręgowana.

W raportach nadesłanych mi bezpośrednio po
przyjściu na świat tych źrebiąt, w których były
określone podane wyżej ich maści, nie było
wzmianki o ich grzywach, Krótkie stojące
u nich grzylvy miałem możność stwierdzić oso-
biście ni ńiejscu dopiero w dniach od 8 do 18
lipca 1939 r. podczas mego ostatniego przed
wojną pobytu w Białowieży. Zachowały się mo-
je odnośne zapiski dotyczące grzywy tych źre-
biąt, a mianowicie: 1) Hajduk białowieski -grzywa względnie wysoka, ale dość sztywna
i stojąca, nieco szersza niż u Sasanki, górą tj.
w przodzie, lekko przechylona, środkiem ciem-
na, o odcieniu czekoladowym, jej boczne obra-
rnowanie - jasne; początek (nasada) grzywy
przed uszami, wyraźna czuprynka opada na
czoło. 2) Narewka białowieska - grzywa wię-
cej stoiąca niż u innych źrebiąt (za wyjątkiem
Sasanki), ale szersza i z tendencją do opadania
na bok. 3) Sasa'nka białowieska - grzywa wą-
ska, ostro stojąca, przodem szersza i z tenden-

Ryc. 1. zrebię SaSanka białowieska. zdjęcie z 15.VI.19J9.Fot. G. Staśkiewicz.

o metodę chowu czystego, a następnie krewnia-
czego, przecież
za problematyc
możliwą. Jego
dałoby się wpr

plony.
Tymczasem, jak o tym będzie mowa poniżej,

rzeczywistość i dotychczasowa rezerwatowa
nimi
skim
dziś

i ików
w Puszczy Białowieskiej, do odhodowania także

go środowiska,

po typowych konikach rezerwatowych, w la-

Ryc. 2. źrel]ię Pasieka białowieska, ur, w rezerwacie 1.v.
1938, zdjęcie z ]ata 1938. Fot. dr inż. J. J. Karpiński.

cją do tworzenia czupry:ny1. początek (nasada)
grzywy cokolwiek przed małżowinami uszn;rmi,
mniej więcej na 1inii przednich ich krawędzi.

odnośnie do odhodowania w rezerwacie krót-
kiej stojącej grzywy tarpana leśnego, można
było sobie obiecywać w szczególności wiele

w powyżej
du gtzrya
u j także

w latach następnych,
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do 33 sztuk,

Ryc. 3. Na prawo źIebię Lin bialowieski o krótkiej stojąceJ
grży.wie, na 1ewo żrebię Mak biaiowieski, o grzywie normal-

nie leżącej i pomielzwionej, zdjęcie z sielpnia 1948
Fot. autoIa.

Ryc. 4. GrZyWa obaIa białowieskiego od Str. prawe:. zd:ą-
cie z 29.Ix.1951, dokonane w złotnikach pod Poznaniem.

Fot, autora.

Wywózką tą objęta została również bieleją-
ca zimą klaczka Pasieka białowieska, urodzo-
na 1. V. 1938, córka Puszczy i Liliputa, maści
jasno-myszatej z rudawym nalotem, z siwizną
na czole, z pręgą grzbietową oraz z poprzeczną
pręgą przez kłąb, u której sztlrwna, krótka
i stojąca grzywa utrzymywała się po urodzeniu
znacznie dłużej, aniżeli u innych źrebiąt z rocz-
nika 1938, a która również odnośnie do odhodo-
wania tej cechy w naszym rezerwacie uzasad-
niała -nadzieje na przyszłość.
: [.;jeżełi kied}ś-,.być, może w niedalekiej iuż
nawet przyszłości, świat naukowy dowie śię
o odhodowaniu w Niemczech, nawet bez krzy-
,żówek z dzikirr'i końmi Przewalskiego, omawia-
nej atawistycznej cechy krótkiej stojącej grzy-
wy, to nie należy wówczas zapominaó o zorga-
nizow.anej pr_Tez, azy+ltiki hitlerowskie l z .uśzia-

q9)
-1:: -

łem najwyższych podczas ostatniej wojny świa-
towej czynników niemieckiej OChrony Przyto-
dy masowej wywózce w lutym 1942 roku, na-,
szych koników z rezerwatu w Puszczy Biało-
wieskiej, godzącej w polski dorobek naukowy.

Dalsze przykłady osiągnięć na drodze do od-
hodowania w rezerwacie białowieskim krótkiej
stojącej grzywy dzikiego przodka naszych ko-
ników rezerwatowych dotyczą już |at powojen-
nych.

W wyniku wznowionego i spotęgowanego po
wojnie chowu krewniaczego, a nawet kazirod-
czego na ogiera Liliputa, który, jak o tym na in-
nym miejscu pisałem, był ,,konduktorem" od-
hodowanej już przed woiną atawistycznej ce-
chy zimowego bielenia dzikiego tarpana leśne-
go, przyszedł na świat w dniu 14. IV. 1949 ogie-
rek Lin białowieski, syn Leśnei białowieskiej
( z tocznika 1939) i jej syna Lulka białowieskie-
go (z rocznika 1943), maści jasno-mvszatej
z czarna pręga grzbietową i czarną poprzeczną
prępą ptzez kłąb i łopatki. Bawiąc w Bl'.ałowie-
ży latem 1949 przez czas dłuższy (od 14 lipca
do 17 sierpnia 1949), miałem możność obserwo-
waó tam jee,o krótką stojaca grzvwę, która tak
wvbitnie odróżniała go od jego innych rówieś-
ników. Gdy następnie bvłem w rezerwacie w
lutym 1950. jego przywa bvła już zmierzwiona,
a późniei (w pierwszej połowie lipca 1950, w
pierwszej połowie stycznia 1951 i na przełomie
maja i czerwca roku 1951) wydłużona i przechy-
lona na bok, jak zwvkle u koni domowvch.

'W przekonaniu mym ogierek Lin białowie-
ski zasługiwał na szczególniejsza uwagę nie
tvlko przez wzgląd na opisana ,\^/yżei, wyraź-
rtie zaznaczoną u niego w wieku młodocianym
tendencię do krótkiei stsjącej grzywy, ale też
i dlatego, że szła ona u niego w parze także zin-
nymi atawistycznymi cechami jego dzikiego
przodka, jak myszate vmaszczenie i charakte-
rystyczne pręgowanie, silne zimowe bielenie,
wreszcie wvbitny instynkt masowego ogryzania
kory i pędów krzewów i drzew puszczańskich,
który już po wojnie wystąpił wśród koników
rezerwatowvch, zwłaszcza u młodocianych z
da]szych pokoleń potomnych. Niestety cenny
Lin białowieski, cddany w dniu 29 maja 1951
wobec nadmia_ru ogierków w rezerwacie w depo-
zyt do Ogrodu Zoologicznego w Płocku, padł
tam w dniu 11 sierpnia 1951 po 2-dniowej cho-
robie z objawami kolki, według orzeczenia Ie-
karsko-wetervnaryjnego na skutek zatkania
okrężnicy małej.

Dzięki wspomnianemu wyżej dłuższemu po-
bytowi w Białowieży Latem ],949, miałem możnośó
w czasie między 15 lipca i 16 sierpnia 1949 uch-
wycić i obserwować tam po raz pierwszy
u trzech młodocianych,klaczy ich krótkie sto-
jące grzywy, nie notowane u nich poprzednio.
tsyłv to klacze,. 1) Liszka białowieska, urodzo:
na 17.IV.1947, córka Leśnej białowieskiej i Gor-
dyja białowieskiego, maści myszatej, pręgowa-
naż_z ptęgą,grzbietową przezkłąb i na kończv-
nach, 2) Marzanka białowieska, urodzona ,13.IV.
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1946, córka Maliny białowieskiej i Goraja, maś-
ci jasno-myszatej z miedzianym nalotem na
grzbiecie, pręgowana z pręgą grzbietową i ze
śladami pręgowania przez kłąb i łopatki, 3) Ta-
wuła białowieska, urodzona 1B.IV.1947, córka
Topoli białowieskiej i Gordyja białowieskiego,
po urodzeniu maści jasno-myszatej z czarną
pręgą grzbiótową.

Zapytywani przeze mnie strażnicy rezerwa-
tu, coby ich zdaniem mogło być przyczyną po-
jawienia się krótkich grzyw u tych klaczy, pró-
bowali mi tłumaczyć, że prawdopodobnie stra-
ciły one długie włosy przywy przez wvcieranie
ich sobie o drzewa. Krótkie grzyry tych klaczy,
ptzechodzące ku przodowi w normalnie opada-
jące na czoło czupryĘy, wykazywały, jak np.
u Tawuły białowieskiej górną krawędź grzebie-
nia zębato powycinaną (poszczerbioną), albo np.
jak u Liszki białowieskiej, grzebień grzywlr dość
charakterystycznie poprzecznie posegmentowa-
ny. Nie znając podówczas jeszcze pracy H e c k a
(3) o krótkiej grzywie pierwotnych dzikich ko-
ni, nie umiałem sobie wprawdzie wyjaśnić na-
leżycie tego zaobserwowanego latem 1949 r, u
wymienionych klaczy zjawiska, nie mniej jed-
nak, ponieważ już wówczas zastanowiło mnie,
dlaczego właśnie tylko u tych klaczy ujawniło
się ono, w odróżnieniu od wszystkich innych
ówczesnych koników rezerwatowych, zaznaczy-
łem w mym odnośnym splawozdaniu lustracyj-
leym z dnia 20 września 1949, że,,dalsze zacho-
wanie grzywy u tych klaczy zasługuje na szcze-
gólniejszą uwagę", Nasunął mi się bowiem pro-
blem, czy nie na takim właśnie być może ,,wy-
cieraniu sobie" włosów z grzywy polega w na-
stępstwie charakterystyczna dla koni dzikich
jej krótkość.

Zanim powrócę do dalszej wzmianki o krót-
kiej grzywie tych klaczy, przejdźmy w porząd-
ku chronologicznym do omówienia innych jesz-
cze, bodajże najważniejszych dotychczas ptzy-
kładów omawianego zjawiska u koników rezer-
watowych.

Idzie tu mianowicie o ogiera Obara biało-
wieskiego i klacz Tratwę, pochodzące z rezer-
watu, a przebywające obecnie w gospodarstwie
doświadczalnym U.P. w Złotnikach pod Pozna-
niem, z czego Obar białowieski jako własność Za-
kładu Szczegółowej Hodowli Zwierząt, a Tratwa
jako własność Administracji Głównej Gospo-
darstw Rolnych U.P. Dane dotyczące pochodze-
nia oraz cech tych osobników są następujące:
1) Obar białowieski, urodzony 1B.II.1949, §yn
O1szanki białowieskiej i Gordyja białowieskie-
go, po urodzeniu maści jasno-myszatej z pręgą
grzbietową, u którego, bawiąc w rezerwacie w
dniach od 10 do 12 marca 1949, zanotowałem
następujące szczegóły: wilczaty z czarną pręgą
grzbietową, z pręgan,i na kończynach przed-
nich, o czarnym obramowaniu małżowin usz-
nych; o ogonie środkiem ciemnym, po bokach
jasnym. Krótką stojącą grzywę zaobserwowa-
łem u tego ogierka po raz pierwszy latem 1949
roku, w czasie od 14 lipca do 17 sierpnia 1949,

podczas mego podanego już wyżej dłuższego
pobytu w Białowieży, przy czrrrn przodem była
ona stojąca, tyłem zaś przeginała się na bok.
Już w Złotnikach pod Poznaniem odnotowałem
ją sobie w dniu 24.XI.1949, jako półstojącą,
przeginającą się na stronę lewą. 2) Tratwa, któ-
,ra odeszła z rezerwatu do lJoznania w łonie wy-
soko-źrebnej matki w dn. 1B.II. 1949, urodziła
się w Swadzimiu koło Poznania 1B.III. 1949, ja-
ko córka Trzmieliny białowieskiej i Lulka bia-
łowieskiego, Ciemną maść oraz grzywę i ogon

Ryc 5 Glzywa Tratwy od
195],. dokonane w Złotnikach

Strony ]ewej. zdjęcie z 29-IX.
pod Poznaniem. Fot. autora.

Ryc. 6. zrebię Borsuk białowieski, urodzony w lezerwaci3
2B III.1951. Zdjęcie z 19.IV.1951, Fot. inż, mgr J. ZwollńSlii.

wierzchem rude, odnotowałem dla tej klaczy
w dniu 24. XL 1949. O ile sobie przypominam,
uderzyła mnie u niej latem (1949), podczas prze-
bywan'a jej podówczas w Pawłowicach, co mia-
ło miejsce w,czasie od 14. VI. do 2. XL 1949,
krótka stojąca jej grzywa, której później nie
obserwowałem u niej przez czas dłuższy.

Spośród 6-ciu źrebiąt z rocznika 1950, krótką
stojącą grzryą odznaczał się Irys białowieski,
syrr Izbicy i Gordyja białowieskiego, 1.V,1950.
W czasie mej bytności w Białowieży i lustracji
rezerwatu w dniach od 7 do 13 lipca 1950 cecho-
wały go: maść wilczata z, nieznaczną 'siwizną
(kwiatkiem) na czole; pręgowanie oraz batdzo
wąska stojąca grzywa z'przechyloną ku czoł,u
czupr;rnką.

W r. 1951, na 10 źrebiąt z tego rocznika, troje
odznaczało się krótką stojącą grzy-wą,. stwier-
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gą grzbietową i sła-
em kończyn, 3) Lę-
II.1951, syn Leśnej

białowieskiej i jej syna Lulka białowieskiego,

Lędźwiana zaś nie dało się już zauważyć, że

Ryc. 7. zIebię Lepczyca białowieska, ulodzona 2 III 1951
w rezerwacie, z matką, Zdjęcie z 1.vI 1951, Fot. autora.

wiosną wykazywały one grzywę stojącą, wzglę-
dnie pólstojącą. Według zgodnych wypowiedzi
strażników rezerwatu, u ogierka Lędźwiana
białowieskiego jego krótka grzywa, która wio-
sną wykazywała jed;mie tendencję do stania,
była w okresie letnim więcej stojąca niż na
przełomie maja i czerwca, a według relacji star-
szego dozorcy rezerwatu K o z ak a, sprawują-
cego swe czynności w rezerwacie nieprzerwanie
od chwili jego powstania i dobrze zorientowa-
nego co do interesujących mnie szczegółów, la-
tem u Lędźwiana i Lepczycy gtz:lwa była tak
wąska i ostra (tj. sztywna), jak przed wojną u
Sasanki białowieskiej. Dla Lepczycy białowie-
skiej i Lędźwiana białowieskiego należy pod-
nieść tu jeszcze i tę ważną okoliczność, że po-
dobnie, jak miało to miejsce u Lina białowies-
kiego, także u nich, wnosząc natazie jedynie
z ich pochodzenia, krótka grzvwa, zazrvaczolla
tak wyraźnie w wieku młodocianym, winna iść
w parze m. in. z oczekiwaną u nich cechą zimo-
wego bielenia.

Wróómy jeszcze do ogiera Obara białowie-
skiego i do klaczy Tratwy, u których stwierdzo-
ny ptzeze mnie już w Złotnikach pod Poznaniem
nawrót do ich krótkiej stojącei gtzywy z okre-
su pierwszych miesięcy ich życia, wprost zasko-
czył rnnie i wydał rni się tym więcej rewelacyj-
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nxrrn,że, jak już o tym była mowa, krótkiej stoją-
cej grzvwv późniei, ptzez czas dłuższy u nich nie
obserwowałem. Stwierdziłem ją dopiero u obu
już jako Z-latków, latem 1951, w dniu 21 lipca
mniej więcej w takim stanie, w jakim przedsta-
wiam je na załączonych zdjęciach fotograficz-
nych z dnia 29.IX.1951 roku. Była ona u nich
wówczas iedynie cośkolwjek krótsza i wiecej
sztywna. Gdy w miesiac późniei byłem w Złot-
nikach Ponownie, w dniu 2B.X.1951 mogłerpJ
już zaobserwować i zanotować początek wi-
docznego poszerzenia i kładzenia się grzvwy u
obu tych osobników. O dalszvch postępach wy-
dłużania się ich grzywv. kontro]uiac te stosun-
ki na moje zlecenie, informował mnie st. asys-
tent Zakładu Szczegółowej Hodowli. Zwierząt
mgr J. Zwoliński, a będac po raz ostatni
w Złotnikach w dniu 9 stvcznia 1952 miałem
możność stwierdzió osobiście, że zarówno
u Obara białowieskiego, jak i u Tratwv, grzywa,
niezbyt jeszcze długa, |eżała już u nich prze-
chvlona na bok.

Gdv w lipcu 1951 bvłem tak zaskoczony naw-
rotem do krótkiei stojacej grzvlvy u tych osob-
ników, nie był mi jeszcze podówczas znany cy-
towany na wstępie, a tak ważnv dla omawiane-
po zagadnienia. naukowv artvkuł Hecka (3).
Dopiero, gdy przeczvtałem ten artykuł, wów-
czas opisane ponowne poiawienie sie krótkiej
stoiace,i ,grzy'vvy tl Obara białowieskiepo i ll Tra-
twv. zgodne co do porv roku ze spostrzeżenia-
mi Heek a odnośnie do dzikich ekwidów mo-
nachijskiego oqrodu zoolosicznego w Hella-
brunn. stało się d]a mnie iasne i zrozumiałe.
Doszedłem przy tvm do wniosku, że w opareiu
o zastosowane prze7,e mnie w nasze.i hodowJi
rezerwatowei metodv hodow]ane i dzieki właś-
ciwvm warunkom środowiskowvm, udało mi się
łla drodze do regeneracii dzikiego tarpana leś-
neEo, żvjacego ongiś w Ptlszczv Bjałowieskie,i ,

odhodować - przvnaimniei iak dotad - nie
tvle sama eechę krótkiei stoircej grzvwv dzi-
kiego przodka naszych konikóv,l rezerwato-
wvch, ile - co należv moim zdaniom tlważnć
za nj.e mniej ważne - bvó może dopiero pierw-
sze stadia skłonnośei do sezonouei zmianlt ulło-
sóln qrzu7,t)u. właściwei, iak to wykazał H e c k
(3), dzikim ekwidom w ogóle.

w zwiaz]<u z omówionvmi dotvchczasowvmi
spostrzeżeniami zebranvmi w naszej hodowli
rezerwatowe,i odnośnie do rozpatrywanej ce-
chv, zasługuie na rozpattzenie jeszcze jedna
okoliczność. Piszac o grzywie źrebiat, dzikich
zwierzat iednokopytnvch. Heck (3). vważ,aza
tzecz nader godną uwagi, że w cdróżnieniu od
fuebiat zebr steoowych, pórskich i Grew. któ-
re już od chwi]i przyjścia na świat posiadaią
grzywę dość sztvwna i stoiaca, u noworodków
dzikich osłów. półosłów i dzikich koni pierwot-
nvch ich krótka grzvwa jest zrazu bardzo miek-
ko-włosa, mniei lub wiecej lokowana i po nai-
większei cześci |eżaca. Jepo zdaniem dopiero
stopniowo wyprostowuie się ona i staie się
twardszą i sztyvniejśzą, przy czym jeszcze ro-
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czniaki u źrebiąt tych 3 gatunków nie posiada-
ią grzywy twardej, lecz sprawia ona u nich wra-
żenie jeszcze dosyć wełnistej i miękkiej. W
świetle opisanych powyzej przeze mnie przy-
kładów, u naszych koników rezerwatowych ty-
pu tarpana leśnego, przypadki krótkiej stojącej
gtzywy występowały u źrebiąt najczęściej już
w pierwszym roku ich życia, po czym, po kilku
miesiącach grzywa wydłużała się i kładła na
bok, by na tle zmian sezonowych, wykazywa-
nychprzez Hecka wystąpić potem ponow-
nie.

Na podstawie ptzytoczonych. wyżej danych
można myłn zdaniem zywić nadzieję, że konty-
nuowanie prowadzonej już od lat 16 hodowli
koników typu tarpana leśnego w rezerwacie
Puszczy Białowieskiej doprowadzi w rezulta-
cie do wyników doniosłych już nie tylko dla
dalszych badań nad historią i pochodzeniem koni,
ale też i dla również praktycznie waznych badań
z zakresu całokształtu zagadnień bio-hodowla-
nych.

Omówione powyżej dane prowadzą do nastę-
pujących wyników i wniosków końcowych:

1) W latach dotychczasowej hodowli rezer-
watowej 1936 - I95l (z wyłączeniem pełnej
analizy przychówku za |ata wojenne 1940-
1944) krótka stojąca grzywa ujawniła się u 14
młodocianych osobników.

2) Występowała ona na ogół już w l-szym
roku życia źrebiąt wkrótce po ich urodzeniu
i utrzymywała się u nich mniej więcej do jesie-
ni,

3) U 5-ciu z nich dała się następnie uchwy-
ció sezonowość tej cechy.

F)iśmiennictwo

niuS o.: Die Rijck
Der Zoologische Ga

, 2) Hacquet: NeuS
en Jahren 1791.92 und

und Sarmatischen oder NóId_Lichen Karpathen. Dritter Tlrell.
Niirnberg 1794. 3) IIe ck H.: Bemerkungen uber die M5hne
der Urwildpfelde. Der zoologische Garten, Bd, 8, Heft 7-9.
Leipżig 1936 4) Vetulani T.: Uber den Farbenwechse-|
lvinterweisser Pferde. Beobachtungen bei der Ruc,kzuch-
tung des europeischen-Waldtarpans im lJrwa]d vorr Bialo-
wieS. ze,itschr. f. Tierzrichtg. u. Ziicht8sbioi. Bd. 45, Heft 1.
Berlin 1939.5) vetulani T.: Jak koniki polski€ typu tal-
pana leśnego przetrwały wojnę w PuszczY Białowieskiej.
chrońmy Przyrodę ojczystą. Rok. II, Nr 1/2. Kraków 1946.
Medycyna weteTynaTyjna, Lublin 1946, Hodowca Koni,
Rok I, Nr 2, Klaków 1946.

każdorazowej próbie zbliżania rąk do ciała.

wręcz niemożliwe do przeprowadzenia. W tej
sytuacji pewną nadzieję ptzywiązywano do
zdjęcia rentgenowskiego, ale i tutaj otrzymano
wynik negatywny. W tych warunkach zapropo-
nowano próbną laparotomię, na którą ze wzglę-
du na wartośó lwicy oraz możIiwość przeciąga-
nia się porodu u lwów do 7-miu dni kierowni-
ctwo Ogrodu Zoo\ogicznego nie zgodziło się
i postanowiło jeszcze zaczekać ptzez 2 dni. Przy
takim założeniu polecono podawaó raz .dziennie
po 15 jedn. hypofizyny, po 500 tys. jedn. peni-
cyliny i 1 g streptomycyny,

Podawanie antybiotyków stanowiło przygo-
towanie dla ewentualnego zabiegu chirurgicz-
nego. W dwa dni później (tj. ósmego dnia od
chwilj rozpoczęcia akcji porodowej) wystąpie-
nie u lwicy już w nocy w}zmiotów oraz pogor-
szenie samopoczucia były dowodem nie tylko
obecności płodów, ale i nasilającej się intoksy-
kacii z niewykluczonym zapaleniem otrzewnej.

Zabieg chirurgiczny pozostał ostatnią ewen-
tualnością rozwiązania porodu. Zabieg przepro-
wadzono w narkozie ogólnej. Przy wyborze
środka narkoĘcznego uwzględniono eunarkon.
Inni autorzy, którzy również wykonali udane
cięcie cesarskie u iwicy a to Schmidtwraz
z D ona l d e m oraz L a n g i B a c hm a n wy-
korzystali preparat Nernbutal-Sodium zużWa-

LECZNlCTWo
ALFRED SENZE

CIĘCIE CESARSKIE U LWICY
z Kliniki Położniczej wydziału Wet. wsR wrocław

Kierownik: prof. dr A. SENZE

Do prawdziwvch rzadkości w lecznicach czy
klinikach weterynaryjnych należą,,egzotyczni
pacjenci". Utarty, ale niesłuszny pogląd, żelecz-
nictwo zwierząt w Ogrodach Zoologicznych nie
posiada żadnego znaczenia jest powodem tego,
ze wiele przypadków nie trafia do rąk lekarzy
weterynaryjnych a zwietzęta przedwcześnie
poddawane są ubojowi, Nie należy się wobec
tego dzir., ..ć, że przy takim podejściu doniesienia
z tej dziedziny są skąpe a jeżeli chodzi o chi-
rurgię jamy brzusznej wręcz sporadyczne. Ta
sporadyczność razi zwłaszcza w odniesieniu do
takich zwierząt jak słoń, 1ew, tygrys i do ta-
kiego rodzaju powikłań jak ciężki poród.

Z tego właśnie powodu przypadek ciężkiego
porodu u lwicy i wykonanie u niej laparotomii
w naszej klinice zasługuje na uwzględnienie.

Tą niezwykle ciekawą pacjentką, która do-stawiona Wy_
działu w lwióa
,,Bina" z awiu.

Lwica ta według wywiadu w ciągu 4 dni
trwającego już porodu urodziła tylko jedno
martwe lwiątko. Przy pogarszającym się samo-
poczuciu zwietzęcia istniało słuszne podejrze-
nie obecności dalszych płodów w macicy. Prób-
na palpacja powłok brzusznych nie dała zadne-
go wyniku wobec odruchu napinania powłok
brzusznych jak i duzego niepokoju 1wicy przy
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